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Dla Jona­thana,


bo poślu­bie­nie Cie­bie było moją naj­lep­szą życiową decy­zją
  
Co się dzieje, kiedy kobieta podej­muje decy­zję?


Od pew­nego czasu kobiety ze wszyst­kich stron sły­szą wezwa­nia do
dzia­ła­nia. Każe im się włą­czyć do gry, pro­sić o to, czego pra­gną, mieć
świa­do­mość wła­snej war­to­ści, się­gać wysoko, śmiało wyda­wać pole­ce­nia i zni­we­lo­wać prze­paść w pozio­mie pew­no­ści sie­bie w sto­sunku do męż­czyzn.
Takie komu­ni­katy elek­try­zują. Dodają kobie­tom odwagi, by zajęły należne
im miej­sce w pro­ce­sach decy­zyj­nych, i obie­cują wła­dzę tym, które jej
pra­gną. Powta­rza się im, że jeśli będą ciężko pra­co­wały i zwięk­szą swoje
ocze­ki­wa­nia, dotrą na szczyty – a z tym wiąże się częst­sze podej­mo­wa­nie
waż­nych decy­zji.


Ale nikt nie mówi o tym, co spo­tyka kobiety, kiedy już podejmą te waż­kie
decy­zje. Czy ich doświad­cze­nia zwią­zane z podej­mo­wa­niem trud­nych,
brze­mien­nych w skutki decy­zji róż­nią się od męskich? Wła­śnie to pyta­nie
było iskrą, która zapo­cząt­ko­wała moje bada­nia, a osta­tecz­nie zapło­nęła
sil­nym pło­mie­niem, dopro­wa­dza­jąc do napi­sa­nia tej książki. Odkry­łam, że
kiedy męż­czy­zna ma przed sobą trudny wybór, czeka go tylko doko­na­nie
oceny sytu­acji, nato­miast kobieta musi dodat­kowo przy­go­to­wać się na to,
że sama będzie oce­niana.


Co zatem ma zro­bić inte­li­gentna, mająca dla sie­bie sza­cu­nek i (nie
ukry­wajmy) zajęta kobieta?


Powinna zro­zu­mieć, jak kobiety podej­mują decy­zje oraz jak pla­no­wać
wła­sne dzia­ła­nia z uwzględ­nie­niem realiów, w jakich funk­cjo­nuje. Zdra­dzę
wam sekret: Kobiety nawet nie zdają sobie sprawy, jak sta­now­czą
prze­ja­wiają postawę w doko­ny­wa­niu wybo­rów. To prawda, że kobiety i męż­czyźni róż­nie się zacho­wują w trak­cie pro­cesu podej­mo­wa­nia decy­zji,
ale nie­ko­niecz­nie z powo­dów, które nam wma­wiano. Nie cho­dzi tu wcale o bio­lo­gię ani o „różowy mózg/nie­bie­ski mózg”, jak głosi tytuł pew­nej
książki. Rzecz w tym, że przez lata spo­łe­czeń­stwo nie doce­niało kobie­cej
zdol­no­ści doko­ny­wa­nia roz­sąd­nych wybo­rów i wła­śnie te wąt­pli­wo­ści, to
sze­roko roz­po­wszech­nione kwe­stio­no­wa­nie kobie­cej oceny leżą u pod­staw
wielu róż­nic płcio­wych, jakie dziś obser­wu­jemy.


Czę­sto nie zda­jemy sobie sprawy, że o wiele kry­tycz­niej ana­li­zu­jemy
decy­zje kobiet niż męż­czyzn. Byłoby to wyraź­niej widoczne, gdyby w ana­lo­gicz­nych spra­wach wszyst­kie aspekty, poza płcią, były iden­tyczne, a taki sce­na­riusz rzadko ma miej­sce. Kiedy jed­nak zaist­nieje, wyraź­nie
widać stron­ni­czość spo­łe­czeń­stwa. Przyj­rzyjmy się choćby zda­rze­niom z lutego 2013 roku, kiedy to prasa zaata­ko­wała Marissę Mayer za zmianę
poli­tyki pracy zdal­nej w fir­mie Yahoo. Yahoo ogło­sił mia­no­wi­cie, że od
tej pory nie będzie zezwa­lać na peł­no­eta­tową zdalną pracę. Natych­miast
ode­zwali się eks­perci, ostro kry­ty­ku­jąc to posu­nię­cie, które ich zda­niem
odbije się głów­nie na kobie­tach. Wielu z nas, przy­znaję, że włącz­nie ze
mną, miało poważne wąt­pli­wo­ści co do kon­tro­wer­syj­nej decy­zji Mayer. Ale
ile osób usły­szało o pod­ję­tej tydzień póź­niej takiej samej decy­zji
Huberta Joly’ego, pre­zesa Best Buy1? Ow­szem, kiedy Joly ogło­sił, że Best
Buy koń­czy z poli­tyką umoż­li­wia­nia pracy z domu, dzien­ni­ka­rze biz­ne­sowi
pil­nie to odno­to­wali, ale nie wywo­łało to takiego publicz­nego obu­rze­nia
jak komu­ni­kat Marissy Mayer. W związku z tą decy­zją nazwi­sko Joly’ego
krótko poja­wiało się w pra­so­wych nagłów­kach w 2013 roku, nato­miast o słusz­no­ści posu­nię­cia Mayer dzien­ni­ka­rze dys­ku­to­wali jesz­cze w roku
20152. Zatem taka sama decy­zja spo­wo­do­wała złą prasę pre­zesa męż­czy­zny
przez kilka mie­sięcy, nato­miast kobiety przez lata.


Z początku sta­ramy się uza­sad­nić swoją reak­cję. Z pew­no­ścią decy­zja
doty­cząca Yahoo odbiła się nega­tyw­nie na więk­szej licz­bie pra­cow­ni­ków,
bo prze­cież to firma software’owa, a wia­domo, że pro­gra­mi­ści czę­sto
pra­cują w domu w piża­mach o dowol­nej porze dnia lub nocy. Nato­miast Best
Buy, rozu­mu­jemy, ma sklepy, zatem pra­cow­nicy muszą się w nich sta­wiać o wyzna­czo­nej godzi­nie i w pełni ubrani. Liczba zatrud­nio­nych pra­cujących
zdal­nie musi być nie­wielka. Z arty­ku­łów na ten temat wyni­kało jed­nak, że
decy­zja Mayer dotknęła tylko dwu­stu pra­cow­ni­ków, pod­czas gdy Joly’ego
praw­do­po­dob­nie nie­mal czte­rech tysięcy zatrud­nio­nych w kor­po­ra­cji,
czę­sto pra­cujących z domu3. To pra­wie dwa­dzie­ścia razy wię­cej.


Skoro liczba pra­cow­ni­ków, dla któ­rych te decy­zje były nie­ko­rzystne, nie
wyja­śnia nagonki na Mayer i pobłaż­li­wo­ści wobec Joly’ego, to w takim
razie co może być powo­dem? Czyżby Mayer dopiero nie­dawno objęła
kie­row­nic­two Yahoo, a Joly od dawna zarzą­dzał Best Buy? Nic podob­nego.
Mamy tu kolejną ana­lo­gię, co zaczyna już być nie­po­ko­jące – oby­dwoje
peł­nili swoje funk­cje od około sze­ściu mie­sięcy4. Praw­do­po­dobną
przy­czyną tego, że tak długo zło­ścimy się na decy­zję Mayer, a igno­ru­jemy
decy­zję Joly’ego, pozo­staje zatem pewien wzo­rzec zacho­wań, który
nie­świa­do­mie reali­zu­jemy: mamy skłon­ność do kwe­stio­no­wa­nia kobie­cych
decy­zji i apro­bo­wa­nia męskich. Nawet kiedy kobiety i męż­czyźni postę­pują
iden­tycz­nie, możemy ich róż­nie postrze­gać.


Taka ten­den­cja ma swoje bar­dzo realne kon­se­kwen­cje. Weźmy choćby czę­sto
przy­ta­czane spo­strze­że­nie, że w fir­mach szybko awan­suje się męż­czyzn,
nato­miast nie­chęt­nie kobiety. Dla­czego? Być może masz na pół­kach mnó­stwo
ksią­żek z odpo­wie­dziami na to pyta­nie, ale z moich badań wynika zupeł­nie
nowa kwe­stia, którą wielu dotych­czas prze­oczało. Mia­no­wi­cie ufamy, że
męż­czyźni potra­fią doko­ny­wać trud­nych wybo­rów. Bez trudu akcep­tu­jemy
męskie decy­zje, nawet te nie­przy­jemne, trak­tu­jąc je jako coś, co musi
być zro­bione. Nato­miast kiedy kobieta podej­muje taką samą trudną
decy­zję, bez porów­na­nia kry­tycz­niej ana­li­zu­jemy jej słusz­ność. Czę­sto
nie­świa­do­mie wąt­pimy w mądrość jej wybo­rów.


Trudno uwie­rzyć, że podej­mo­wa­nie decy­zji może mieć aspekt płciowy, że
można oka­zy­wać męż­czyź­nie akcep­ta­cję i zro­zu­mie­nie, a kobie­cie
wąt­pli­wo­ści w związku z taką samą decy­zją. Postrze­gamy samych sie­bie
jako osoby spra­wie­dliwe, kie­ru­jące się naj­lep­szymi inten­cjami. Jakoś nie
zda­rzyło mi się spo­tkać osoby, która powie­dzia­łaby: „Uwiel­biam
dys­kry­mi­no­wać”. Jeśli chcemy zro­zu­mieć, jak płeć wpływa na pro­ces
podej­mo­wa­nia decy­zji oraz jak sub­tel­nie i mniej sub­tel­nie reagu­jemy na
wybory doko­ny­wane przez kobiety i męż­czyzn, musimy zadać kilka
wni­kli­wych pytań. Czy ist­nieje rze­czy­wi­sta róż­nica pomię­dzy osą­dem
kobie­cym a męskim? A może prze­sa­dzamy z tą prze­pa­ścią? Gdzie kul­tura
masowa ujaw­niła rze­czy­wi­ste roz­bież­no­ści w spo­so­bie podej­mo­wa­nia decy­zji
przez kobiety i męż­czyzn, a gdzie w isto­cie sfa­bry­ko­wała te róż­nice? W przy­pad­kach, gdzie kobiety i męż­czyźni rze­czy­wi­ście przyj­mują inne
podej­ście w obli­czu tego samego wyboru, czy kobiecy spo­sób docho­dze­nia
do decy­zji jest prze­waż­nie plu­sem czy pro­ble­mem?


Co waż­niej­sze, jeśli odkry­jemy, że naprawdę kobiety i męż­czyźni ina­czej
docho­dzą do decy­zji, co możemy w tej spra­wie zro­bić? Jak zyskać więk­szą
świa­do­mość wła­snego pro­cesu decy­zyj­nego i przy­ła­pać się na tym? Po
czę­ści wymaga to dokształ­ce­nia się na temat naszych ukry­tych uprze­dzeń
zwią­za­nych z podej­mo­wa­niem decy­zji. Zarówno kobiety, jak i męż­czyźni
muszą zro­bić bilans i opra­co­wać odpo­wied­nią stra­te­gię, bo nikt nie
potrafi zro­bić tego sam. Nie­wąt­pli­wie prze­czy­ta­nie tej książki powinno
popra­wić jakość podej­mo­wa­nych przez cie­bie decy­zji, nie­za­leż­nie od płci,
ale jeśli zależy nam, żeby wię­cej kobiet uczest­ni­czyło w waż­nych
roz­strzy­gnię­ciach, powin­ni­śmy zmie­nić panu­jące w naszej kul­tu­rze
prze­ko­na­nia na temat kobie­cego osądu. Konieczne jest wpro­wa­dze­nie
pew­nych zmian struk­tu­ral­nych, które dopro­wa­dzą nie tylko do poprawy
życia kobiet, ale też decy­zji podej­mo­wa­nych dla świata. Jeśli po
prze­czy­ta­niu tej książki zapa­mię­tasz tylko jedną myśl, zależy mi, żeby
była ona nastę­pu­jąca: Więk­szy udział kobiet w podej­mo­wa­niu klu­czo­wych
decy­zji jest lep­szy nie tylko dla kobiet, ale też dla tych decy­zji. A to
jest lep­sze dla wszyst­kich.


Kogo pro­simy o podej­mo­wa­nie decy­zji mają­cych poważne kon­se­kwen­cje?


Był sty­czeń 1968 roku i w Seat­tle pano­wała typowa dla tego mia­sta zimowa
pogoda, kiedy trzeba się cie­pło ubrać, ale nie jest na tyle zimno, by
padał śnieg. Bar­bara Win­slow miała wów­czas dwa­dzie­ścia trzy lata i stu­dio­wała histo­rię na Uni­wer­sy­te­cie Waszyng­toń­skim. Tego dnia wraz z poślu­bio­nym przed nie­spełna rokiem mężem sie­dzieli w gabi­ne­cie leka­rza,
zmar­twieni tym, co usły­szeli.


Przed kil­koma dniami Bar­bara odkryła w piersi guz. Teraz lekarz jej
wyja­śnił, że poda jej nar­kozę, pobie­rze wyci­nek z piersi, prze­pro­wa­dzi
kilka badań, pod­czas gdy ona na­dal będzie uśpiona, a jeśli się okaże, że
guz jest zło­śliwy, natych­miast wykona rady­kalną mastek­to­mię. Mastek­to­mia
rady­kalna to trafna nazwa dla tej ope­ra­cji. Obej­muje ona usu­nię­cie całej
piersi i znaj­du­ją­cych się pod nią mię­śni klatki pier­sio­wej oraz węzłów
chłon­nych spod pachy w trak­cie jed­nego nieco bar­ba­rzyń­skiego zabiegu5.
Zatem Bar­bara miała zasnąć, zasta­na­wia­jąc się, czy ma raka, a po
obu­dze­niu albo usły­szeć świetne wie­ści, albo zoba­czyć szwy w miej­scu
piersi.


Po przed­sta­wie­niu całej pro­ce­dury lekarz stwier­dził, że powinni
natych­miast wyko­nać biop­sję. Bar­bara jed­nak nie chciała podej­mo­wać
decy­zji w takim pośpie­chu. Czy nie może wró­cić do domu i tego
prze­my­śleć? Dla­czego musi decy­do­wać od razu? Lekarz wyja­śnił, że jeśli
da jej czas na roz­my­śla­nia o tak rady­kal­nym zabiegu, jej strach
stop­niowo tak wzro­śnie, że nie zechce pod­jąć ryzyka.


Bar­barę wycho­wano w prze­ko­na­niu o lekar­skim auto­ry­te­cie, toteż
powie­działa: „W porządku. To wydaje się roz­sądne”. „Świet­nie” – odparł
lekarz i wrę­czył for­mu­larz zgody jej mężowi. „Chwi­leczkę –
zapro­te­sto­wała – dla­czego mąż ma pod­pi­sy­wać moją zgodę?” Odpo­wiedź miała
zapa­mię­tać do końca życia. „Dla­tego, że kobiety są zbyt emo­cjo­nal­nie i irra­cjo­nal­nie przy­wią­zane do swo­ich piersi”6.


Iry­tu­jące? Ow­szem. Ale też zagad­kowe. Bo kto wła­ści­wie podej­mo­wał tę
decy­zję? Bar­bara? Tak by się wyda­wało, ale w rze­czy­wi­sto­ści lekarz wcale
nie pytał, co ona chce zro­bić. W zasa­dzie powie­dział, że jest zbyt
emo­cjo­nalna i irra­cjo­nalna, żeby można było zaufać jej oce­nie. Czyżby
stwo­rzono tylko ilu­zję wyboru? Czy gdyby posta­no­wiła, że nie chce
biop­sji, lekarz i tak dałby mężowi for­mu­larz zgody do pod­pi­sa­nia?


„Patrząc wstecz, żałuję, że nie prze­ciw­sta­wi­łam się temu leka­rzowi –
powie­działa mi Bar­bara w 2015 roku. – Żałuję, że nie zde­mo­lo­wa­łam mu
gabi­netu. Powin­nam była go spy­tać, do jakiej czę­ści ciała męż­czyźni są
irra­cjo­nal­nie przy­wią­zani”. Miała wiele powo­dów do gniewu, w tym fakt,
że lekarz wąt­pił, że kobieta potrafi pod­jąć pra­wi­dłową decy­zję w tak
stre­su­ją­cych oko­licz­no­ściach. Ale w owym cza­sie nawet nie kwe­stio­no­wała
jego zało­że­nia. „W tam­tych cza­sach nie myśla­łam w takich kate­go­riach.
Nikt nie myślał. Tak wyglą­dało życie kobiet”.


Można to zda­rze­nie potrak­to­wać jako straszną chwilę w życiu jed­nej
kobiety, ale jako badaczka pro­cesu podej­mo­wa­nia decy­zji dostrze­gam w tym
szer­sze pro­blemy. Chcie­li­by­śmy wie­rzyć, że tego rodzaju zacho­wa­nia
należą do prze­szło­ści i przy­naj­mniej w tego typu sytu­acjach nastą­piła
poprawa. Obec­nie w Sta­nach Zjed­no­czo­nych żaden lekarz nie popro­siłby
męża pacjentki o pod­ję­cie takiej decy­zji. Ale czy w isto­cie naprawdę
daleko od tego ode­szli­śmy? Kusi nas, żeby czuć się bez­piecz­nie i twier­dzić, że taka dys­kry­mi­na­cja już znik­nęła. Ale ile uprze­dzeń na
temat kobiet podej­mu­ją­cych decy­zje zostało cał­ko­wi­cie wyeli­mi­no­wa­nych, a ile tylko zeszło do pod­zie­mia – tak że rza­dziej się o tym mówi, ale
na­dal wpływa to na wybór osób, które chcemy widzieć jako lide­rów? Czy
kobiety są postrze­gane jako rów­no­rzędni part­ne­rzy w pro­ce­sie decy­zyj­nym,
gdy doko­na­nie złego wyboru grozi ogrom­nym ryzy­kiem, czy to w gabi­ne­cie
lekar­skim, czy pod­czas spo­tka­nia biz­ne­so­wego? A może poja­wia się zgrzyt
w postaci zało­że­nia, że to męż­czyźni dys­po­nują lep­szymi umie­jęt­no­ściami
podej­mo­wa­nia traf­nych decy­zji jako płeć nie­skrę­po­wana tymi paskud­nymi
emo­cjami?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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    Hun­ter Stu­art, Best Buy Ends Work-from-Home Pro­gram Known As ‘Results Only Work Envi­ron­ment’, „Huf­fing­ton Post”, 6 marca 2013. Histo­rii o Best Buy nie zigno­ro­wano cał­ko­wi­cie, ale nie przy­cią­gnęła ona tyle uwagi, co oświad­cze­nie Yahoo. „Harvard Busi­ness Review” opu­bli­ko­wał arty­kuł wyja­śnia­jący, dla­czego decy­zja Best Buy była znacz­nie więk­szym zagro­że­niem dla rów­no­wagi pomię­dzy pracą zawo­dową a życiem pry­wat­nym, tym bar­dziej że Joly powie­dział bada­czom, że chciał, by każdy pra­cow­nik „czuł się zastę­po­walny”. Ale popu­larna prasa i tak ata­ko­wała Mayer, nie Joly’ego; patrz Moni­que Val­cour, The End of ‘Results Only’ at Best Buy Is Bad News, „Harvard Busi­ness Review”, 8 marca 2013. ↩



      	
      
    Szyb­kie prze­szu­ka­nie inter­netu dostar­cza setek arty­ku­łów ana­li­zu­ją­cych, czy Mayer pod­jęła wła­ściwą decy­zję. Tu podaję tylko dwa, które uka­zały się po dwóch latach od wpro­wa­dze­nia przez nią zmian w poli­tyce pracy z domu: Nicho­las Bloom, John Roberts, A Wor­king from Home Expe­ri­ment Shows High Per­for­mers Like It Bet­ter, „Harvard Busi­ness Review”, 23 stycz­nia 2015, hbr.org/2015/01/a-wor­king-from-home-expe­ri­ment-shows-high-per­for­mers-like-it-bet­ter; Akane Otani, Richard Bran­son: Marissa Mayer’s Yahoo Work Policy Is on the Wrong Side of History, „Blo­om­berg Busi­ness”, 24 kwiet­nia 2015, www.blo­om­berg.com/news/artic­les/2015-04-24/richard-bran­son-marissa-mayer-s-yahoo-work-policy-is-on-the-wrong-side-of-history. Richarda Bran­sona, pre­zesa Vir­gin Air­li­nes, spy­tano, czy Mayer popeł­niła błąd, eli­mi­nu­jąc moż­li­wość pracy z domu. Z tego, co wiem, nikt go nie pytał, co sądzi o decy­zji Huberta Joly’ego. ↩



      	
      
    Liczbę pra­cow­ni­ków, któ­rych dotknęła zmiana poli­tyki pracy z domu w Yahoo, można zna­leźć w: Rebecca Gre­en­field, Marissa Mayer’s Work-from-Home Ban Is Wor­king for Yahoo, and That’s That, „Atlan­tic”, 6 marca 2013. Co do liczby tych, któ­rych doty­czyła taka sama zmiana w Best Buy, patrz: Julianne Pepi­tone, Best Buy Ends Work-from-Home Pro­gram, CNN­Mo­ney.com, 5 marca 2013. ↩



      	
      
    Mayer została pre­ze­sem i dyrek­to­rem gene­ral­nym Yahoo w lipcu 2012 roku, a Joly pre­ze­sem i dyrek­to­rem gene­ral­nym Best Buy w sierp­niu tego samego roku. Co prawda Joly peł­nił już wcze­śniej taką funk­cję – przed przej­ściem do Best Buy był pre­ze­sem i dyrek­to­rem gene­ral­nym Carl­son Wagon­lit Tra­vel – a Mayer była wicepre­ze­sem w Google’u. Zatem Joly miał więk­sze doświad­cze­nie na sta­no­wi­sku dyrek­tora gene­ral­nego, ale nie w fir­mie Best Buy. ↩



      	
      
    Pod koniec lat sześć­dzie­sią­tych nie­po­ka­zy­wa­nie kobie­cie wyni­ków biop­sji było nor­malną pro­ce­durą w lecze­niu raka piersi. Bar­ron H. Ler­ner, The Bre­ast Can­cer Wars: Hope, Fear, and the Pur­suit of a Cure in Twen­tieth-Cen­tury Ame­rica (Oxford Uni­ver­sity Press, New York 2001). ↩



      	
      
    Bar­bara Win­slow opu­bli­ko­wała swoje wspo­mnie­nia zwią­zane z tamtą wizytą u leka­rza w arty­kule Pri­mary and Secon­dary Con­tra­dic­tions in Seat­tle: 1967–1969, który uka­zał się w zbio­rze The Femi­nist Memoir Pro­ject: Voices from Women’s Libe­ra­tion pod redak­cją Rachel Blau DuPles­sis i Ann Sni­tow (Three Rivers Press, New York 1998), s. 227–229. Ponadto roz­ma­wia­łam z Bar­barą przez tele­fon 4 lutego 2015 roku i wów­czas podzie­liła się ze mną dodat­ko­wymi szcze­gó­łami i reflek­sjami. Ktoś mógłby sądzić, że Bar­bara tra­fiła na okrop­nego leka­rza, ale on ucho­dził za dosko­na­łego i pole­cali go Bar­ba­rze człon­ko­wie rodziny miesz­ka­jący w jej oko­licy. Jej mąż czuł się nie­sa­mo­wi­cie zaże­no­wany, że ma pod­pi­sy­wać jej for­mu­la­rze, ale podob­nie jak Bar­bara nie miał poję­cia, co innego mógłby zro­bić. ↩
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